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Obrazki f-zisisjszych ^zmieć
„ f t n t y p s n s t w o w ć "  r o z t a r g n ie n ie  p r o fe s o r a

Każdy kto bawił v; Niemczech i poufnej sprawie muszą widzieć
nawet przez kilka dni może łatwo 
zaobserwować, że Mńieje. ooec- 
nie w  Trzeciej Rzeszy kategorja 
ludzi którzy z "iezwykłą gorli­
wością, energją i pośpiechem 
wprowadzają w życie nowe z wy - 
czaję’ i zasady. W  gorliwości tej 
celują bynajmniej nie wybitni 
działacze hf-Uarowsey. lecz prze­
de wszystkiem ci, którzy poczuli 
się hitlerowcami dopiero po doj­
ściu Fuerera do władzy

Na. tle tej nadmiernej gorliwo­
ści opowiadają w iele zabawnych 
kawałów. Jeden z hitlerowców 
przysięgał nu się, że w jednej ze. 
szkół wydarzył się następujący 
autentyczny wypadek.

Pewnego dnia profesor mate­
matyki był szalenie roztargnio­
ny. Wszedł do klasy na wykład i 
zamiast pozdrowić chłopców tra­
dycyjnym okrzjkiem  „ I le i l  H it­
ler". powiedział poprostu, jak to 
było zwyczajem w dawnych do­
brych czasach: „Guten Tag".

Chłopcy zdębieli. Już od dłuż­
szego czasu nie pozdrawiano ich 
inaczej, jak okrzykiem na cześć 
Fuehrera, a tu nagle profesor 
powiedział: „Dzień dobry".

Profesor, który nie zauważył 
nawet, że jego powitanie wywo­
łało taka konsternację, prowadził 
dalej swój wykład. Dzieci jednak 
siedziały jakoś dziwnie zamyślo­
ne, zdawało się, że nie słuchały 
wcale tego, co mówi nauczyciel i 
jakby zamierzały dokonać jakie­
goś wystąpienia, Na tylnych ław­
kach, gdzie zasiadali najstars 
uczniowie, odbywała się nawet 
jakaś poufna konferencja i krą­
żyły, podawane z rąk do rak, 
kartki papieru.

Lekcja się skończyła. Kilku 
bardziej gorliwych uczniów na­
tychmiast po wyjściu profesora 
zniknęło w  tajemniczy sposób. 
Gdyby ktoś śledził ich, dowie­
działby się, że skierowali się od­
razu do dyrektora szkoły. Zamel­
dowali sekretarce, że w pilnej

dyrektora, i po chwili stali przed 
swoim zwierzchnikiem.

—  Panic dyrektorze, chcieliby­
śmy zwrócić mvagę pana na to, 
co sie dzieje u nas w szkoc. Są 
to rzeczy, naszem zdaniem, nie­
dopuszczalne !

—  Cóż takiego się stało, moi

dyprzekroczyć progu gabinetu, 
już zabrzmiał surowy głos:

—  Co pan sobie wyobraża, pa­
nie profesorze, żp kanclerza A- 
dolfa H itlera w Niemczech nie­
ma? Czy mysi: pan. że H itler o- 
puścuł Niemcy?

—  A le  skądże, panie dyrekto-

kocham. cnłopcy? Opowiedzcie 1 " J .  Xiech pan nie ^ e r y w a t  Co 
m i' ,

—  Panie dyrektorze, profesor 
matematyki dziś. jak zwykle 
punktualnie przybył na lekcje, ale 
niech pan sobie wyobrazi, że 
wchodząc c ie  pozdrowi! nas jak 
należy, mianowicie zamiast po­
wiedzieć ,.Ucil H itler", powie­
dział tylko ..Guten Tag“ .

—  Skandal, coś strasznego, te­
go jeszcze w mojej szkole nigdy 
nie było —  zawołał obudzony dy­
rektor szkoły. —  Czy możecie 
przysięgnąć, że mówicie prawdę?

—  Przysięgamy, panie dyrekto­
rze —  zawołali chórem gorliw i 
chłopcy.

— Idźcie teraz do klasy i ni­
komu nic nie mówcie Ja sam z 
profesorem waszym pogadam.

Po chwili sekretarz dyrektora 
telefonował do pokoju nauczycie­
li, żądając by prolesor matema­
tyki stawił się przed dyrektorem 
w  sprawie pilnej, poufnej, waż­
nej i t. p.

Matematyk, który' właśnie był 
zajęty przygotowywaniem zadań 
do następnej lekcji, niechętnie 
podniósł się z krzesła j powoi' 
powlókł do dyrektora. N ie zdążył

pan dziś narobił nn swojej lekej'?
—  Jakto co ?..
—  tYszedł pan do klasy i przy­

witał sie pan z chłopcami, mó­
wiąc „Guten T ag“ , zamiast 
wznieść okrzyk na cześć Fuehre­
ra. Pan, panie profesorze, wycho- 
wawca młodzieży narodowo - so­
cjalistycznej witiieu pamiętać, że 
dopóki w, Niemczech jest kanclerz 
H itler —  „da g;bt3 keinen guten 
T a g " (niema żadnego „Dzień do­
bry". albo: niema ani jednego 
dobrego dnia).

Profesor podobno wyleciał ze 
swojego stanowiska. Dostał inne, 
ale teraz pamięta już o wznosze­
niu okrzyku, obawiając się po 
nownego wpadunku.

Pewien hitlerowiec tłumaczy) 
mi, że najgorliwsi strażnicy zasad 
hitlerowskich są zakałą ruchu 
narodowo - socjalistycznego. Dziś 
są hitlerowcami, jutro będą zn o- 
lennikairi innego ustroju. Ich 
program polityczny streszcza się 
w jednem zdaniu: jaknajwięcej
zarobić. I  ci są najgroźniejsi. 
Zdaje się. że nietylko w Niem ­
czech... L. N

Budowa 26Q Hm . sias
w ia m ta n  z a  p o is k ie  p ranuK ty  p r z e m y s ło w e

Agencja ..Press11 dowiaduje się, że 
w Ministerstwie Komunikacji dobie­
gają końca rokowaria z włoską fir- 
irią budowy dróg, „Furicclli" o wy­
konanie budowy 260 km. dróg, a mia­
nowicie na szlakn od Radomia do 
Kielc i Krakowa w ciągu 3 do 4 lat.

Wspomniana firma włoska bnćlujc u 
nas drocz na warunkach kredyto­
wych. Tym razem sżłoby jednak o 
wykonanie budowy na podstawie 
kompensaty, t. j. wzamian za wąwóz 
de Włoch odpowiedniej ilości pol­
skich produktów przemyski wy cli.

21 p s s i o r ó w :
LO N D YN  11. 5. (P A T ) .  Agen­

cja Reutera donosi z Berlina: 
Dwaj pastorowie t. zw. Bekannt- 
niskirche w Saksonji zostali o- 
sadżeni w  obozie koncentracyj­
nym. Ogółem 21 pastorów sas­
kich internowano.

Grupa h itlerowcó w
p r z e s z ła  gran icę

PAR YŻ. 11. 5. (P A T ) .  Agencja 
Havasa donosi z Metzu: grupa na 
rodowych socjabętów w  mundu­
rach została zatrzymana na tery­
torium francuskiem około Merle- 
bach.

zandarmerja aresztowała ofice 
ra sztafet ochronnych.

I n ż y m e r - f u r a t
m ord erca  i s a m o b ó jc a

B A ZYLE A , 12 5 (P A T ) ,  Inż. 
Frochli zastrzelił swoją żonę i sy­
na (la t  13) oraz zranił córkę, po- 
Lzem popełnił samobójstwo. Przy­
czyną dramatu były rzekomo nie­
powodzenia matcrjaln*

j

3 oso^jy z a b i t e
w  k a ta s t r o f i e  s a rn o io to w ,

PAR YŻ, 1. 5. (A T E .) — Hydro- 
plan francuskiej marynarki w o­
jennej, odbywający lot ćwiczeb­
ny spadł wczoraj wieczorem w 
Dobłiżu arsenału w Cherbourgu, 
Gdy samolot opuszczał się na wo­
dę, uderzył o molo oraz zakot­
wiczone przy niem dwa torpedow­
ce i zanurzył się natychmiast w 
morzu.

Z załogi, złożonej z czterech 
lotników, trzech poniosło śmierć 
na miejscu, czwarty został ciężko 
ranny.

C re & n slsw zrfó  prstestufe
przeciw uprowadzeniu emigranta niemieckiego
PARYŻ. 12.5, P.AT Agencja Ha 

vnsa donosi z Berlina: Poseł Czecho­
słowacji w Berlinie złożył von Bae- 
lowowi notę nrotestacyjną w sprawie

uprowadzenia emigranta nicmieckie- 
co Lampertsberga k terytorium cze­
chosłowackiego.

Parlament angielski składa życzenia jubileuszowe królowi Jerzemu V. Zdjęcie powyższe przedstawia wżr5d
osób siedzących (od lewej stroiiy): księcia Gloucester, księciu Walji patę królewską, księcia Yorku I

księcia Kenta.

fos zamiast Z

Techniczne uraki prasy świeckie)
U w a g i pism  s o w ie c k ic h  z  o k a z j i  „ D n ia  P r a s y "

Praw ie tyle m  w  1913 r^Hu
znikomy p rz yr o s t naturalny we Francji

Zaznaczyć trzeba, że w r. 1920 
ludność francuska na skutek 
strat wojennych .zmniejszyła sie 
do 39 miljonów, gdy przed wojną 
w r. 1913 wynosiła 41.6S5.O00,

PARYŻ, 12. 5. (P A T  ) .  Ogłoszo 
ne urzędowe dane statystyczne 
wykazują, że ludność Francji w 
dn. 30 czerwca ub. roku wynosi­
ła w przyoliżeniu 41.940.000, t. j 
tyle, co w  r. 1927.

Skazanie trzech przywódców
k o m u n is ty c z n e g o  z w ią z k u  m ło d z ie ż y  n iem iec k ie j
BERLIN . 12. 5. (P A T .).  T ry ­

bunał ludowy skazał na więzienie 
trzech przywódców komunistycz­
nego związku młodzieży niemiec­
kiej, który do wiosny 1934 r. pro­
wadził działalność nielegalną.

Najwyższy wymiar kary 10 lat 
więzienia zastosowano do 29-let- 
niego Ewalda Kaisera z Herne w 
W estfa lji, b. posła na sejm prus­
ki, gdyż rozw ijał on działalność 
nietylko w kraju, ale i w  Paryżu.

C e lem  un ikn ięc ia  p o m y ­

ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  

p ism a , p r o s im y  Szan. 
P r e n u m e r a to r ó w  o  do* 

k ła r in e  i w y r a ź n e  p o d a ­

w a n ie  a d r e s ó w

33 w r o n i  t m i m l
na p o w s t a ń c ó w  greckich

A T E N Y , 12. 5. (P A T .).  Sąd
wojenny skarał na karę śmierci 
33 oficerów  marynarki, którzy 
brali udz.ał w  ostatniem powsta­

niu. 31 z nich skarano zaocznie, 
ponieważ zbiegli zagranicę, 56 in 
nych oficerów skazano na doży­
wotnie więzienie.

Statek pj backi
z b o m b a r d o w a n y  k o to  F o r m o z y

TOK JO, 12.5 P  )T  Agencja Ren­
go donosi: Władze japońskie na For­
mozie poruszono są bardzo bombardo­
waniem japońskiego .statku .rybac­

kiego, jak się zdaje, przez nadbrzeż­
ną straż chińską, ty ladze i flota ja- 
poń ka jKtszukują tajomnit jego stat­
ku, który dokonał ataku.

Pu rczhiciu arart czerwonej
w z r o s ł o  znoszenie t z a n g - K a y - C z e k a

LONDYN, 12.5. ATE.Z Szang­
haju donoszą: Po zwyetynwie nad 
kc-mraNtami, którzy zostali rozbici, 
roc raz:doli Czang-Kaj-Czck udał się 
samochodem do Ilonaa, gdzie ludność 
zgotowała mu mfawęjrWstycwi* przyty­

cie. Wizyta mar szatka posiada do­
niosłe znaczenie. Sytuacja, marszałka 
Czang-Kaj-Czeku znacznie się wzmóc 
cila. W  ton sposób wysuwa się on 
coraz bardziej na naczelne miejsce w 
życia państw..wem Chiiu

Pisma moskiewskie z 5-go ma­
ja poświęcają artykuły wstępne 
i szereg feljetonów, notalek 
wzmianek o Dniu Prasy.

„Praw da" w wywodach swjfcch 
m ów i:

—  Formuła, ustalona 12 lat tomu— 
„nrasa jest najbardziej os.trą i naj­
bardziej silną bronią naszej paętjj ,  
zachowuje nadal swe znaczenie. Jed­
nak waiaiiki obecne stawiają przed 
prasą inne u ymagania, który et do- 
tychezas ona nie pokonała, istnieje 
biurokratyczna martwość języka, 
brak zapadu, oraz szereg defektów 
technicznych. Odpowiedzialni są za to 
pracownicy redakcyjni. N". cni niej ie- 
Jnak trzeba przyznać ważność przy­
czyn obiektywnych: maszynj więk­
szości drukań są zniszczone, braku­
je czcionek, jakość farb., drukarskiej 
psuje każdy numer. Niedość tempera 
mentu bolszewickiego wykazuja nie­
tylko pracownicy redakcyjni, lecz i 
przedstawiciele działu administracyj­
no - gospodarczego".

Znanj' felietonista sowiecki 
Ttyklin w tejże „Praw dzie" mówi:

— Biedny jest rozpowszechnieni aa 
granicą pogląd o ni-bywel, n rozkwi­
cie prasy codziennej w ZSRR AYszy- 
stkie dzienniki prowirk jonalne na 
początku roku ucierają się o subsy­
dia. które jednak b..rdzo- rzadko u- 
daje im sie otrzymać od lokt.l.iych 
organizaeyj partyjnych i sowieołroh 
W wypadku, gdy takie subsydium 
iest przyznane, władze zr.inr iszają 
je już w cirru roku. VJ redakcji pro- 
wincionalnoj hywą tak. że uie mornu 
msteźć ani iednej nadajace' rię do 
użvtku stalówki, atrament jest roz­
cieńczony wodą, wsnółnraeowr icv fde 
dzr w paltach, czankacb : kalosz-mb, 
bsdź spowodu zimna, b tdź też z oba­
wy przed kradzieżą. IV detru trzecli 
łat w ma czynie do pi«nnia braknie li­
tery Z. która jest zastopowana zazwy 
czai przez litera M. Wszyscy sa nrzy 
zwyczajent do temt stanu, nie oopra- 
wiaia maszyponisów, które idn tak 
do druku. A laki stan rzr-. zy iest nor 
ma dla większości dzienników pro­
wincjonalnych.

W  „Tzwiestjaćh" Karol Radek 
pisze o sytuacji prasy w Niem­
czech, a Bucharin zestawia prasę 
sowiecką z prasą kapitalistyczną:

—  Nie ulega wątpliwości, że mamy 
najlepszą w świecie prasę z punktu 
widzenia iej ideowej podstawy i jej' 
dążenia do celu... Ale prasa nasza 
jest jeszcze bardzo bladym odblas­
kiem nidownictwa socjalistycznego, 
nie zdołała ona jeszcze stać się zwiet* 
ciadłeni naszego kraju, nie umiała 
jeszcze znaleźć tego języka którego 
wymaga nasza epoka W redak- 
i jach sowieckich p-acu.r młodzieńcy, 
którzy nie biorą be/połredniege u- 
ć-iału w samem budownictwie socja- 
listycznem.

Organ komisarjatu komunika­
cji „GuJok" daje szereg ilustrn- 
cyj coaziennego stosunku prze' 
ciętnego pracownika i robotnika 
sowieckiego do prasy. W  kores­
pondencji z zakładu Perowskiego 
autor stwierdza, iż  1/3 robotni 
ków czyta jakikolw iek dziennik 
Organizacja zebrań, na których 
muszą być czytane głośno dzien­
niki. nie miała dodatnich wyni­
ków, gdyż robotnicy nie chcą na 
te zebrania uczęszczać. W  kore­
spondencji z Leningradu dono­
szą. iż organizacja partyjna za­
kładów wagonowych musiała pro 
wadzić uporczywą walkę o maso­
we czytanie dzienników. Na char 
kowskim węźle kolejowym dzien­
nik prenumeruje szósta część 
pracowników, a prenumeratorzy 
nie otrzymują często prenumero­
wanych dzienników.

Na zebraniu 5 maja r. b. „Dnia 
Prasy" wygłosił przemówienie je  
den z głównych członków zarzą­
du Związku Pisarzy Sowieckich, 
Steckij. Rozwój prasy sowieckiej 
widzi on w tem, że w  r. b. Wzro­
śnie nakład dzieł Marksa. Engel­
sa, Lenina i Stalina. Dzieła Sta­

lina' już w  r. ub. zajmowały
pierwsze miejsce: 18 miljonów
320 tys. egzemplarzy (Lenina —  
4 m ilj.).

Przy dolegliwościach, żołądkowych.
obstrukcji, .szklanka naturalnej wo­
dy gorzkiei „Franciszka - Józefa" 
działa szybko. Pytajcie sie lekarzy.

h ie p rze w l^ is n ?  skutki
prawa  zawieszania flz ie m iil ó w  w H i e m a e c h

W  niemieckich kolach dzienni­
karskich i przemyśle papierni­
czym panuje silne oburzenie spo­
wodu zarządzeń wydanych ostat­
nio przez przewodniczącego na­
czelnej izby dziennikarskiej A- 
manna. Zarządzenia te zmierzały 
w kierunku obostrzenia kontroli 
dzienników i crasomsm i dawały 
naczelnej izbie dziennikarskiej 
prawo zawieszenia wydawnictw.

Po opublikowaniu tych zarzą­
dzeń dostawcy papieru gazetowe­
go zamknęli kredyt udzielony do­
tychczas wydawcom, uzasadniając 
krok rwój brakiem dostatecz­
nych gwarancyj trwałości wyda­
wnictwa W związku z tem zmniej 
szyły się również znacznie zamó­
wienia w  fabrykach papieru, wo­
bec czego papiernie zagroziły re­
dukcją personelu. Za ich przykła­
dem poszły wytwórnie celulozy. 
Ten stan rzeczy odbił się ujemnie 
na kształtowaniu cen na niemiec 
kim rynku drzewrym.

Delegaci zainteresowanego prze 
myslu udali się do ministra gos­
podarki Rzeszy, Dr. Schachta, 
któremu przedstav tono katastro-_ 
falny stan rzeczy wywołany z a ­
rządzeniami Amanna. W  tej spra 
wie Dr. Schacht odbył konferen­
cję z kanclerzem. Rzeszy, k tó r j po 
dokładnem zaznajomieniu się * 
sytuacją, wypowiedział się przfr 
ciwko rygorj'stycznemu stosowa­
niu zarządzeń naczelnej izby 
dziennikarskiej, przeciwko któ­
rym wypowiedziało eie rćwnieŁ 
Ministerstwo Pracy zc względów 
socjalnych.

Na zasadzie decyzji jzynników 
kompetentnych postanowienia w y  
konrwcze do zarządzeń naczelnej 
izby dziennikarskiej meya bvć 
wydane jedynie po porozumieniu 
się z Ministerstwem Pracy i gos­
podarki Rzeszy. Pozatem posta­
nowiono, że zarządzenia naczel- 
,nej izby dziennikarskiej stosowa­
ne będą jedynie w wypadkach 
wyjątkowych.

Ifcrcerstine i i ^ h i e
w  S tan ach  Z ie d r id tz o n y r .h

\V Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej zaczęło wycho­
dzić pismo polskie pod nazwą 
„Harcerz Z N. P .“ , które jest or­
ganem Harcerstwa Związku Na­
rodowego Polskiego w- Stanach 
Zjednoczonych. Dotychczas uka­
zały się 3 numery niezwykle inte­
resujące zredagowane. Jak wiado­
mo, Związek Narodowy Polski 
grupuje w swych drużynach har­

cerskich ponad 70 tysięcy mło­
dzieży polskiej w7 Stanach Zjedno­
czonych. Ostatnie rzucone hasło 
zwerbowania wr szeregi harcer­
skie dalszych 30 tysięcy młodzie-, 
ży tak, by do zlotu harcerstwa ja ­
ki ma odbyć się we w7rześniu tego 
roku liczba młodzieży harcerskiej 
zrzeszonej w drużynach Harcer­
stwa Zw7iazku Narodowego Pol­
skiego wynosiła 100 tysięcy.

0 30 m iliardom ztojtocli
w ? r o s ł y  p o e t k i  na a r m is  ^  A n g lji

LO N D YN , 12. 5. (A T E .). —  
Przedstawiciel ministerstwa skar 
bu oświadczył w odpowiedzi na 
interpelację w Izbie Gmin. że wy­

datki na armję. marynarkę i lot­
nictwo wyniosły wr ciągu ostat­
nich 10 lat o 1.120 miljonów fun 
tów (t. j. około 30 miijardów zł.)'

3azv w  fitriasSi
m  ł o d z i  o odw ot kyc łi  i samolotów

KO PE NH AG A, 12.5 (P A T ).  —  
Dziennik „Dangens Nyneter" do­
nosi, że komisja finansowa Folke-
tingu uchwaliła kredyty na kup- dów.

no terenu na bazę dla łodzi pod 
wodnych i samolotów oraz n? 
przystosowanie do tego celu fjor-

11 falszyuwch y a s m r łó w
w  w a liz c e  w ic e m in is tr a

H A IY A N A , 12.3 (P A T ).  W  rezul­
tacie rewizji, przeprowadzonej u b. 
sekretarza ministra spraw wewnętrz­
nych, znaleziono w jrgo walizie 11 
nasznorAw. które —  wpdłnc wszel­

kiego prawdopodobieństwa —  >:j fa ł­
szywe. Rezultaty rewizji kompromi­
tują jakoby kilku urzędników depsr- 
tcinratu strun.

^


